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Wychodzi W każ dą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

B iuro Bedakcyii ek~·l:pedycy.'tja gtówna w oficynie do PrelłDmerat~ pr~yjmDją ~ Piotl:kowie Biuro Hedakc'{i i obie l, sięgarnie 
, ~ - - \" Tomaszowie rawskim kSlegal'ula J, Maznrakl-próc tego: 

mu p • .Micheisona ()bok Maglstratu.- Ogtoszenta.pl~zYJmu, w Czestochowie W M. Lip~ka, I w Łasku W, Olsze\V.~ki Hipolit, 
ją: obiedwie l<:sięg-Ilrni? W Piot~'kowie oraz -w:ymlem.one obo~, w Będzi?ie • Jnnisz~w~ki St.an, \V Łorlzi • Tymieni?Ck~ Kazi~ierz 
agentury w miastach powiat. ()wych I agentura ".RaJchman I Frendler w Bl'ZeZlUach • KrZetUlemelVskl JIl!.1 w Rad~maku .Gos~cz~n~lll FrdcI8zek 

W . m Dab"o~l'e 1'Olnaszewski J W RaWIe • E. Su!Imlersk&. W arszawle. .. .'.." . 

OD REDAKt :Y1. nież ogl'aniczyły ilość intel'esó IV tu zała' 
twianyoh, wptywając eo ipso, na pewne 
przytłumienie życia. Dało flię to uczuć 

"Tyd~ień" wychot1 zić bętdzie od nowego wszystkim, zwłaszcza też handlującym i 
roku na dotychczasowych Wt Irunk!lch i pod l'zemieślnikom, któI'ych i tak już czekały 

ślą wystąpienia do departamentu, medy
czneO'o z pI'ośbą, aby tenże wywblł u Z8-

rząd~ Dróg żelaznych b~zpła~ny 'p,r~ew,óz 
lek rstw. Jakkolwiek bOWIem I dZlsla) UJe
którzy względniejsi zawia,dowey stacyj nie 
stawiają temu przeszkód l, w razach nl\
!!łych, zezwalają na ~aki prze ~vóz, le~ar8t\v 
do Dajbliższy"h stucJl-zdurzaJą., Się .Jedo~k 
pomiędzy nimi lub illh POlllO?Olkaml, kt07 
rzy nie u IVzględniliją żadnej gwałtownej 
potl'zeby, 

tą samą redakcyją· krytyczne czasy ogólnej atagoacyi. 
Ws~ysC1J nowi prenumel'ato- ·Obecnie tak rzeczy stoją, że dla popra

rOł.vie początkowe arkus. te drukującej wienia cboć trocbę dobrobytu miilsta na
się w dodatku powieści ,,"illa pod leży przynajmniej parę l'azy do roku dać 
Barwirtlde'l",o' ot,·zy,mt. rją be~pła- mu spos()bność zgromadzenia w swych mu
tnie (arkuszy tych będZie 14)_ rach liczniejszego zbiorowiska ludzi,którzyby 
Przedpłatę na "Tydzie ń," w ilości dla zatatlvienia 8\vych intel'e:lÓW zje-

wskazanej IV nagłówku, przyj,ooują: w Piotr- żdżaó się tu musieli. Do tego właśnie zmie
kowie Redakcyja w domu MI'chelsona na- na ustanowienie 2-ch oztel'odniowych lub 
przeciwko cukierni Szymańsltiego i obie tygodniowych jal'marków i targów miesię
miejscowe księgarnie, w Częstochowie W W. owych na bydło. 
JÓ,zef Kom?rnick~ i Fran~isze,k, Janusze,,:- Czem są, a zwłaszcza czem były takie 
S~I oraz k~lęgarUl~, M., LipskIeJ, w B~dz~- jarmal'ki _ niech na to odpowie ~owicz 
me "'. Ja~lsz,ewskl, Sta~lsław, w Bt'ze~tn(Joh np., lub Zduńdka Wola. Jarmark takI doro
W. KrzemIemewskI JulIJan, w Dąb:ow~e W, czny -to istna wystawa bydta, koni, owiec, 
1'0mas~ewski J".w Ła8k~ 'Y- _ HJ~ollt, O~~ niel'ogacizny, zial'na, wszelkich produktów 
sZ~lVskl, w Łodu W, 'Iynuemeckt, KaZI- drobnego przemysłu i pI'zedmiotów handlu. 
~Ie1'Z, w Radomsk2~ W. GOlilzc~yńs.kl ~ran- Miejscowości te z natuI'y slvej mato zna
(lIszek, w.Rawie y-r. G:rabolV,skI H1POltt. ~ czne, ożywiaj Ił się nagle i przybierają wy
Tomaszowte rawskzm blęgarma J. MaZ8!'akl, gląd dużych miastj jadą i idą do nioh ku-
O!/.łos~en~a, podług ta,l'y!y zaI?les~ - pcy więksi i mniej Ji z bliż!'zyeh i dal

c~one) w nag~owku, n ~ygodUla przYJmują szych atl'on, nawet z za~ranicyj każdy 
rown.leż :vy~eJ \T>:r;nle~Ione oso~>:, a po za kto chce cośkolwiek: spl'zedać lub kupić po
gt"an~oamz g~bernu pIOtrkowskIej a~entul'a dąża na dOl'oczy jal'mark, pewny, że tu 
"RaJchman l Ft'endler" W WarszaWIe. Se- nietylka zatatlVi swój interes bezpośl'e
natol'ska 26. dnio, ale dowie !!ię teź jak się nOl'mują <le-

Wiadomości Bieżące. 

lWiezte i to. W jednym z osta. 
tnich numerów 1) Tygodaia" podaliśmy kró· 
tką wiadomość o podjęciu starań, IV celu 
przędłużenia dWótlh jarmarków w Piotrko
wie (majo wego i listopadowego) i Ilst/mo
wienia miesięcznych większych tal'gólf na 
inwentarz robocz'y i dochodowy. 

W kwestyi tej kilkakt-otnie z początku 
roku zeszłego odzywaliśmy ~ię, i radzi je
steśmy, że choć jeden z proJekt~w naszych 
znalazł łaskawe ucho u ojców miasta -bo, 
że władza wyższa nic ze swej stl'ony nie 
będzie miała przeciw ustanowieniu takich 
targólv-nie wątpimy. 

Rzeczywiście, był też już Czas pomyśloo 
choć o tei jednej deszczółce zbawienia, jaka 
dziś pozostała miastu, po zaniedbaniu nieje~ 
dnej już, daleko ważniejszej okazyi do 
podniosienia i utrwalenia jego bytu, 

ny, jaki jest gdzieindziej stan zasiewów i 
sprzętów~jllkie są i gdzie do załatwienia ko~ 
rzystne tran.zakcyje etc. etc. - Niezapomi
najmy, .ie Piotrków, otoczony doko~a mia
stami przemysłowo.bandlolvemi, z któremi 
łączy go, łatwość komunikacyi, może się o· 
kazać bardzo dogodnem miejscem jal'rpal'
czno-handlowem zarówno dla prorlutlentów 
jak konsumentów miejskich i wiejskiuh 
w całej naszej ~ubernii_ 

Jaka mogłaby wypłyn~-ó z te~o korzyść 
materyj alna dltł miasta-o tern mówić by
łoby chyba rzeczą zbytecz'lą, Są miasta na 
pozór bardzo ubogi e, a w gruncie ~amo: 
żniejsze od nad, dzięki jedynie częatym 
targom. Do takich np .. należy niezbyt odle
gły od Piotl'kowa Zarnów" \V powiecie 
opoczyńskim, Nieźle więo jeśli choć w ten 
sposób zabezpieczyć chcemy naszą pl'zy
szłość, skl,.""o na więcej nie zdobyliśmy się 
we właściwym czasie!.. 

- Nagrodzone. Ofial'owywany co' 
rocznie fundusz, 1'8. 90 do lC\), na wyna· 
grodzenie służących, ktÓl'6 pozostają naj. 
dłużej na służbie w jednej i tej samej I'()
dzinie, tu w Piotrkowie-rozdzielony Zl)

stał dnia 4 b. m. w następuj(}cy sposób: 

- Hł-adzie~. Pani P. W dniu 3 na 
4 -ty b. m. skradzi ono z szafy spiżumiunej, 
$tojącej w sieni, wszystkie zapasy gospo
d(u:cze. Fakt ten mniej by nas zdzi wit, gdyby 
się zuul'zyt gdziekolwiek indziej, a nie IV 
domu p, Spana, w któl'ym drzwi wohodo~ 
we o 10,ej bJl'vaj1) zamykane. Należy też 
nadmienić, że fakt ten smutną jest puo
po\viedni~ ella wszystki<lh mieszkańców po
mienionegn domu; \\ szyscy bowiem zmu
szeni S!ł, w braku I5piżareł(, chować za~ 
pasy do tego rodulj u szaf, 

- Słupia i ~elazne na trotuRl'ze 
pI'zed cuklemią p. S, z polecenia władzy 
zniesione już zostały, ku wielkiej radości 
killm poszkodowanycb, jak również i tych, 
którzy bardzo łatwo mogli być poszkodo-
wani,Jednocześnie położono tam nowe tl'Otu
ary, 00 nt:l wiosnę należy zrobić na całej 
ulicy. 

- .Bilety na broń. "Gubel'Dskije 
Wiedomosti" zllwiadamiają, że w biurach 
po wiato wych i IV knncelaryjat.lh policm:lj
Stl'ÓW miast Piotr'kowa i Łodzi od 1 gru
dnia do l stycznia ocioawiane będą bile
ty na pra wo posiadania bl'oni na rok 1889. 

Kto do l stycznia nil) złoży dotychczaso
wego biletu do zamiany na nowy, Oi'az 
kwitu kasowego na wniesioną. opłatę, u~ 
znany będzie za dobrowolnie zl'zekaji)cego 
się pra wa tlo posiadania broni. 

- ~łJilbunel~. O godzinie 10 1
/, w no~ 

cy źf na 29, m" nielviadorni złoczyńcy zro
bili napad na mieszkanie Konl'ada BI'zozolV
skiego w Twol'zyjan!.ach pod Koluszkami. 

Złoczyńców miało być 5 czy 6-ciu. Zam
knlwszy stl'óża i zagroziwszy mu re"fol~ 
Wel'em, wyłamali dwie okiennice u Brzozo
wskiego, zl'ani li go drągiem i wyst.rzałem 
z rewolwem, poczem zabrali po kilkadzie
siąt rubli jemu i je~o służącej, oraz dutą 
i srebrn1) monetę; wzięli nadto lichtarz 
sl'ebrny, futm skunksowe, palto zimowe,. 
zel!/lrek omalijowany złoty, antyk, zegarek 
srebl'ny i inne pl'zedmioty,- 'rV monetach 
złotych znajdo wata się jedna sztuka 20-zło
towa, IV sl'ebrllych. zaś kilkndziediąt sztuk 
25,kopiejkowych.-Sledztwo w toku. 

Pomijając cały szerAg zaniedbań, któI'e 
powoli ale bezustannie wpływały na ogól. 
ne obezwładnienie - musimy przyznać, 
że otwarcie drogi żelaznej Iwaugl'odz
ko-Dąbrowskiej było ostatnią z fatalnych 
przyczyn, wpływających na zatamowanie u 
nas ruchu handlowego i pasaża.rllkiego, ja
kiego głólvn~ artel'yją był trakt bity z 
Kielc do Piotrkowa. Poprzednie wyniesie
nia ztąu niektórych rządowYllh biuI', jak 
zarządu dóbl' Państwa, zarządu pocztowe
go, wreszcie świcże utworzenie 3-go w gu
bernii zjazdu sądów pokoju w Łodzi, rÓlv-

Julijannie Mazarant służącej od pp. Przy
łUikich przyznano nagrody rB, 35, Kata' 
rzynie Sójce od pp. JClstl'zębdkich re. 30 
i W ikto ryi Surgut od pp, Stronczyń8kich 
rs. 25. 

- Z parajii C/f,Ol'zęcin łaskawy 
kOl'espondent nasz pidze co następuje: 
"łV połowie zeszłego miesiąua pochowa. 

no tu kobietę. Na dl'ugi dzień po jej po
grzebie, gdy obok miano grzebać inneg() 
nieboszczyka, dziad kościelny kopiąey gl'ób 
słyszał wyraźnie (jak zapewnia) kilkakrotne 

- 'Wysyłanie leklwstw pocią
gi/mi. ~łyszeliśmy, że tutejszy wydział 
lekarski nosi się z bardzo praktyczną my-
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stukanie w sąsiednim grobie; to sumo sły
szeć miały kobiety wiejskie, następnego 
dnia w czasie pof!l'zebu. Pomimo to, nikt 
zrazu nie zawiadomił o tem rriejscowego 
proboszcza; dopiero w dni dziesi(lG po wy
padku, uczynił to ów grabarz. Dziwny 
strach, czy też obojętność i bl'ak sel'ca w 
tym człowieku! .. O fakcie powyższym sły
szeliśmy od samflgo proboszcza. Co dalej 
będzie postanowionem-nie wiem. Jeśli na· 
stąpi ekshumacyja, donieść nie omieszkam; 
straconego jeunak życia nikt już nie wróci"l .. 

- (Ju,·iosum. "KUl'yjel' Poranny" ob. 
wieścił światu w telegramach w M 336, 
o ćwierć wiekowym jubileuszu "Lodzer 
Zeitung" który zgromadzić miał przy wspól. 
nym stole 40 przeszto osób, reklarnujących 
w różnych językach różnorodność zasług 
wydawcy s!ąwetnej Lodzerki. PI'zypominają. 
sobie łaskawi czytelnicy artykuły nasze 
przed paru laty, dowodzące raczej szkodli
wości tego wydawnictwa niż pożytku; przy
pominają. też sobie ówczesne insynuacyj e o
wej gazetki względem miejscowego żywiołu 
i kulturtregerską zuch wałość przy ich wy
głaszaniu,.. Pomimo to, znajdują się tacy 
którzy uczestniczą w jubileuszu gazetki 
łódzkiej i wygłaszają. mowy na cześć jej 
właściciela!.. Prawdzi we curiosum! Cchce
my aby nas szanowano, a sami szanować 
się nie potrafimy!.. 

- Z Łufomierska korespondent nasz 
pisze: Miasteczko nasze, choć mało znane: 
eietlzy się jednak rozwojem stopniowym. 
Mieszkańcy tutejsi zajmują się przeważnie 
rolniotwem i handlem it'zody, za któl'ej za
kupem obiegają dalekie okolice, by nastę
pnie spieniężyć ją. w sąsiedniej Łodzi. Łódź 
jest dla nas prawdziwie "ziemią. obiecanąl" 
Zbyt towarów, jak wcgóle wszelkich Pl'O
duktów ogrodowych i rolnych spra wia, ~:e 
nie ozujemy tutaj biedy, bo mamy grosz 
zawsze gotowy i świeży. Szkoda tylko, że 
niewiele ludności garnie się do oś wiaty; 
czytelnictwo mułe wśród nas; konserwatyzm 
w zwyczajach i obyczajach ścisły. 

Sklep polski namy jeden, oieszący się' po· 
wodzeniem, Pan Glicenst.ein, miejscowy ku
piec, zakha.la fabrykę oajgu i dotą.d za
trudnia po wsiac.h kilkudziesięciu robotni· 
ków.-Pism prenumel'Ujollly dosyć. Mamy 
OpL'ÓCZ pis01 wal'li!zawskich i prowinoyjo. 
ualnych, nawct NOl'ddeutscherkęj więc czel'-

Z teki wiejskiego literata. 
Kto nie ma wyobrażenia o Polesiu, o 

błotach Pińskich, ani możności podróżowa. 
nia po nicb, niech jedzie na prowincyję, 
skręci z szosy na boczną drog'ę i putlci 
wodze swej fantazyi. Bryczka jego choć· 
by zbudowana była na resora.eh, przypo
minaó mu będzie dzikiego zwiel'za, który 
w szalonych podskokach chce go zrzucić 
w przepaść, lub zamyślonego cisnąć jak pit
kę w powieh'ze, by z marzeń obudzić. 

Takie są przyjemności bocznych dróg, 
oprócz przepięknej perspektywy, niewidzial
nej co prawda po za wualem mgty g-ęstej 
i "kapuśniaczku", któl'ym płacze posmu· 
tniałe nad losem podróżnika litościwe niebo. 
Myśl też jego nie btąka się po otaczają· 
cym widokręgu; przeciwnie, oko jego to 
wzruk wystl'aszonej kwoki, tulącej swoje 
pisklęta przed drapieżnym jastrzębiem, któ
ry lada chwila ma ją napaść. 

N areszcie eel podróży osiągnięty - wraca 
się do ciepłego kominka, do buohającego 
samowaru, pantofli i szlafroka-błogie za· 
dowolenie na twarzy, pozwala ci czytelniku 
IIlłdzić, że korespondent jest człowiekiem, jak 
na te ciężkie czasy, dość szczęśliwym. Ale 
mylisz się-murzeniajego przekt-aczają gra
nicę rzeczywistości: on myśli, jakby tu wy
kręcić nadchodzącą ratę To W llol'Z yst w !l i za
spokoió na pewien czas srogie wyrzuty su
mienia. 

Niema rady - trzeba znów jechać do 

TYlJZIEN 

piemy politykę u źddta! Mamy też francuz· 
kiego" VoleUl'aj" ale nie dlllte!!o oroń Bo· 
że, byśmy się od niego uczyli wycią!Z!~ć 
ręce po cudzą własność, tylko tak, dla 
ćwiczeń w języku pal'yżan, któl'ych nie 
każdy z śO\iertelnych oglądać muże. 

Buraki i kartofle wykopaliśmy szcLęśli
wie; gdzieniegdzie tylko zbyt wczeBne 
mr~zy poml'oziły kartofle i kapustę, 

Zyj emy WŚI'ód ciszy... to też żaden gło. 
śniejszy fakt nie prz81'ywa nam spokoju ... 
pożądanego w tych burzli wych czasach. 

= Listy na tutejszei stacyi pocztowej niedoręczo. 
ne z pOWOdu nieodualezienia adresantów: z Łodzi 
do Julijaun Rosnera, z Tortmia do Józefa Lipskiego 
i do JlIalenya, ~e Zduńskiej Woli do Chaima S~ti
hera, z Warszawy do L. Ribina, z Knepic do Ma
ryi Ludwiczek, ~ TOl'uuia do Gl'ozefelda, z Częstocho, 
wy do Gustawa Załuskiego, z S,)snOWC1lo do Ignace· 
go Szewczyka" z Łodzi do Karoliny Kiruze i Ma
ryi Wolskiej, z Meuiey do Abrama RajuhlIera, z Ra· 
dieajowa do Białobłockiego, z Warszawy d'l Tuszyń 
~kiego, z Słupca do Salomona Białostockh>go, z 
Wa"szawy do Jakóba Kaliskiego, z Częstocbowy do 
U-zera Slmulewicza, z Łaskn dwa listy otwarte do 
Uszera Kożorka, 1. Aleksundrowa do Leiby Słomiń, 
skiego. - NieodlJ/ilaM, z powodu naklejenia stary"h 
lub w niedostatecznej ilości marek: do Nikity Bo· 
łochowa W Uwarówce, do Jana Rogaczewa w Zo
fiówce, do Sędziego pokoju I okręgn m. Piotrkowa 
(z poczty miejskiej) -i jedna karta korespondencyj. 
na bez adresu .. 

= .Jarmarki W m·cu grudniu r, b. W obrębie 
gl'lbernii. Aleksandrów p, Łódzki 21, Częstochowa 
mp, 17, Jauów p. częstochowski 19, Jeżó'-i' p, Brze· 
ziński 5, Kamińsk p, Piotrkowski 19, Krzepice p, 
Częstochow~ki 11, Modrzejó 'v p, nęd~iński 3, Mstów 
p, Częstochowski J8, Pabijanicd ]J, Łaski 20, Pl'zya 
rów p. Czę5tocbowski 18, Rawa mp, 18, Rosprza p, 
Kozienip-cki 18, Stryków JI. Brzeziński 13, Toma, 
szów p, Brzeziński 11, Tuszyn p. Łódzki 24, Ujazd 
p. Brzeziński 17, W,dawa p. Łaski 17, Włodowice 
p. Będziński 20, Wolborz p. Piotrkowski 11. 

= 'V "ars:llawie narada w sprawie założeuia 
fabryki zegarków kieszonkowych, Zg Jdzono się na 
ujecie przedsiQbiorstwa w formę spółki firmowo·ko
ma'naytowej. Fabryka ma hyć puszczoną w ruch 
na wiosnę r, p. a po uzyskaniu następnie zezwole· 
nia miuisteryjum, spółka zamieui się w towarzystwo 
akcyjne, Illicyjator przedsiębiorstwa p, Angustyuowicz 
ofi'll"ował się stanąć na czele spółki z kapitale m 
25,000 r. a drugie tyle deldarował w imieniu fabry
kanta genewskiego, z któ"Y\U zawiązano układy o 
przeniesienie fabryki z Genewy do Warsz'lwy, Na· 
stępnie Bruno hr. Dąbski zadeklarował 25,000 r" 
razem więc zebrano 75.000 1', t, j. połowę sumy 
potrzebnej do rozpoczęcia przedsiębierstwa, 

= Przekraczanie przepis6w sanitar
nych, oraz sporządzanie i sprzedaz s~kodliwych 
dla zdrowia artykułó\v spozywczych, mają być, jak 
donoszą dzienniki, karane surowo. Winni nieprze· 
str~.egania prze~isów sa::łitaruych i weterynnryj n ycb 
podlegać bt,ldą karze aredztu do 3·ch miesięcy, albo 

miasteczkn.l "Ach, to miasteczkol ile to ono 
wJciągnęłomi pupiel'ków z kieszeni"-wzdy
cha sam €lo lIiebie właściciel bryczki, usa' 
dowiwszy się w niej o ile można naj wy
g'odniej. Refleksyjom jflgO niema końca; 
bryczka podskakuje na kamieniach jak w 
śmiertelnych konwu!syj:wh; instynkt samo
zachowawczy n~lkazuje naturalnie trzymać 
się jej rękami i nogami; następuje maleń· 
kie jeziOI'ko, w któl'em mogłyby się hodo
wać ryby. gdyby ich kryjomo nie wyławia. 
no; za jeziol'kiem kilka dziurawych mostków, 
po których musiał jeździć jeszcze mistrz 
Twardowski; wreSzcie kończy się ta uczta 
wrażeń i zdnje się, że właściciel bryczki 
wyszedł juz cało z niebezpieczeństwa. Ale 
guzie tam! pokazuje się, że na połowie dro
gi jeden z cugantów dostaje morzyska i 
kładzie się w poprzek S.l:08y. Piękna alt",r
natylYa! wziąć konia na plecy i medyto~ 
wać: 1!dzie z nim iść i czy drugiego zosta
wić własnemu pl'zamysłowi, czy też wsi:łŚĆ 
na niego, pozostawiając chorego pod su· 
mienną. (I) jak zwykle stl'ażą. wożnicy, który 
ma minę ... rozpaćzającej Hekuby nad zwło
kami Hektol'a ... 

N a szczęście, po tak obfitem W Hamle
towskie zagadnienia położeniu. niebo prze
staje płakać, chory koń, zawstydzony, po
wstaje jalc duch Banka i , .. o dziwo, pędzi 
jak szalony, chcąc pocieszyć właściciela, 
znajdującego się i uż w stanie bez nadziej -
nej rozpa~zy. 

Po 4'1'0 godzinnej takiej jeździe, dwumi
lo wa przcstl'zeń do miasteczka nareszcie 
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-pienię znel od 100 do 300 rub, Wszelkie podrabia. 
nie i sprzedaż artykułów spozy\vczyeh, karaue bę
dzie areS7.tem do miesiąoa za pierwszym razem, t.a.
kimże al'esztem i 300 1'ub. k:\ry Z:1 dł'Ugtm i wre~zci. 
za trzecim \·.ięzieniem z pozbawieniem szczególnych 
praw, Niezachowanie e~ystośei przy sprzed4wluiu 
al'tykułó\v spożywczych p&eiągać będzie karę are
sztu do miesiąca, l ub pieniędzmi od 25 do 100 
rubli. 

= Dzienuiki petersburskie dowiadUją się, iż 
zamierzono opodatkować sprzedaż soli. Podatek zwię' 
kszać si~ bftdzie w pobliżu gló\vnych rynków zbftu 
a natomiast zniesiony będzie zupełnie w mi~j3cowO: 
Beiacb, gdzie eksploataeyi soli z jakichkolwiekbadż 
przycryu moztl grozić upadek, ' 

= Popisowi, niepf'lyjęci do służby wojs~owej 
po superewizyi, dzielić się mają na. trzy kategoryje, 
a mianowicie: do 1 kategoryi ~aliczeni zoshną zu. 
pehie zdolni do ełu7.by WOjskowej, lecz uwolnieui 
z powodu wyciąguięcia wysokiego numlłl'u; do 2 ka
tegoryi niezdolai do służby, lecz zdolui nosić broń 
i do 3 kategoryi kompletuie aiezdolni, Ci ostatni 
zostaną uwolnielli zupełnie od wliczenia do rezerwy 
i otrzymają odpowiednie świadectwa. 

= Świadectwa na nauczycielki domowe, jak 
wyjaśniło miuisteryjum oświaty, wydawane by6 
mogą tylko osobom wyznań ehrześciańskicb, W 4wia
dectwach udzielauych n9uczycielkom inuych wyznań, 
jak uPi mahometankom, kara.imkom i żydÓWkom, 
zamieszczoue będą z39trzezenia, że 030by te mogą 
trudnić się nauczaniem tylko dzieci jednakowego z 
niemi wyznania. 

= .Ruskij kury jer" donosi, że w Peters
burgu, zasiada obecnie kongres fiuansowy, w którym 
udział biorą: Ran z Warszawy, Mendelsobn i Makart 
z Beriina, Griner z Londynu i Goske z Paryża., Ce
lem kongresu ma być obmyślenie środków prOlenie
sie nia papierów ruskich z giełdy berlińskiej na pa. 
ryską. W ten sposób ma być powstrzymaną ciągła 
cbwiejność kurSU rubla, którą wywołuj:l NielUcy IV 

tym samym celu, żeby przy podniesieniu Rię kursu rull
la nabywać taniej zboże ruside za rubl<l kredytowe 
i odwrotnie, przy obniżeniu kurMu pobierać większe 
procenty od rUSkicb pożyczek za.graniezuych. 

= "Kuryj er codllieuny" dowiaduje się 
że kilku kapitalistów z:<gr3 uicznycb, powzięło pro
j ekt załozenia w Królestwie wiolkich plantaucyj 
cbmielu, sortowui etc. 

= '''elna wywożoua z ROByi rio Niemiec ma być 
obłożona cłem, jak donoszą dzienniki niemieckie, 

= Blblijografija: W tych dniach za.służona 
firma "Paprocki i S-ka' wydala w 10-gl'o3zowem 
wydaniu .Larika," tl'agedyję G,.domskieg<>, odza:l' 
czoną przed paru laty na konklll'sie Bogu,lawskiegoi 
właściwie mówiąc, jej to się uale:4:\ła pierwsza na
grorla, któl'll wziął .Albert Wójt," Larilca l'p.komeu
dujemy naszym czytelnikom i zalecamy usiluie: pro, 
simy uaw llt-kl'ljle'ie! Dziesięć groszy! - kupcie - a 
będziecie nam wdzif;ezni za :.!achętę, 

- Nakładem tejże fU'my wyszedł .Faust" Gothe
go, w pięknym pl'zekladzip. Ludwika Jenikego i w 
równie pięknem wydaniu. Książka to ze wszech 
mial' kwalifikują ca się ua .gwiazukę" dla .. , literac· 
kich smakoszów. 

przebyta i, po dtu l~ich niepowod~eniach, 
nadzieja wstępuje w zwątpiałą i zbolaŁą 
duszę, Typy brodatych naszych wspólbl'a, 
ci (ohoć nie w Chrystusie) wychylają !1ię 
z za każdego węgta domu i wyraźQą mi
miką. dają. znać jeden dt'ugiemu, że ten Goj 
przyjechał z pewnością do nich po pienią
dze. Nim, dajmy na to, X, lub Y. zdl}i:y 
wysiąść z bl'yczki-gwal', jaki go dochodził, 
ustaje i fOI'wuje się !!,robowa cisza. Mitosier
ni żydkowie, którzy dawniej czuli szczegól. 
niejszą jakąś do przyjeżdżaj ącego sympatyj ę, 
znikają. teraz jak,.. ułudne sny młodej pa
nienki po zamą.żp6jściu i żadnego z nich 
nic można upolować, aby przedsta\,ić mu 
swe czyste jak łza intel'esy. 

Po długiem szukaniu, jeszcze dłuższych 
debatach, interes nakoniec ubity: ani jeden 
korzec kartofli nie zostanie w dowu; ko· 
piejki również, Ale spok()jny sen, brak któ' 
rego dokuczliwie da'fał się we znaki stl'O
skanej głowie·. jest supet'atą. po llt'egulo\Ya' 
niu rachunków z caJoI'oczneJ pracy. 

Taki kolol'yt czasów, nieba, podróży, i 
t. p. wiejskich przyjemności, nastraja mnie. 
domorosłego literata, na smutn~ nutę i, z 
brllku treści, pOlVoduje styl kalendl~rzowy. 

Nie myśl jeunak, szanowny czytelniku, 
że lepiej niż na wsi dzieje się IV ognisku, 
do którego zbiegaj'ł się promienie intere
só,v materyj a.lnych i potl'zeb duchowycb. 
całego powiatu-w miasteuzku powiatowem, 
gdzie moda, nawet W' ubiorze ta naj waż
niejsza z potrzeb o::rólno ludzkich, zjawia 
się dopiero w lat 25 po wywędrowaniu ze 
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- P. Feliks Ehrenfencht, znajomy piotrkowian 
przed kilku laty, gdy wygłaszał tu edczyt ,,0 opiuii 
pnblicznej"-napisał i wydrukował powieść spolecz
nlł, wyróżnion~ na konkursie "Kur. WarszalVskie!{o" 
p. t . ."Na plac6wkach życia." Fabuła powieści intere
lIująea, rzecz pomyślana i opracowana głębiej. Cha
rek terystyczną cecbą autora jedt refiekayja górują
ca nad uczuoiem i wyobrażuią-ztąd też wvpIj' wa, że 
język Jllgo,jakkolwiek potoczysty, za mało jest miej
scami obrazowy i plastyczny. 

- Sławna "Plaeówk:l" Prusa do~zekała się prze· 
róbki w powia.tce dla ludu p. t. ~O Ojcowi%1llJ," czyli: 
jak sobie jeden chłop z Niemcami poradził." Skró· 
ciła ~ upoważnhmia autora F. Morzycka. Za motto 
użyto tu bardzo właściwie czterowiersza następującego: 

Chodziły tn niemce, chodził~odmieńce: 
Sprzedaj chłopie rolę,będzieśz miał czerwieilce." 
- "Nie sprzedam ci rolil weż niemcze hlary! 
Kto ziemię sprzedaje, nie naszej ten wiary." 

Książeczka warta rozpowszecbnienia jak na.jwię
kszego i dl<ltego szczerze ją polecamy przyjaciołom 
ludul D. 

Korcspondcncyje "Ty[odnia." 
Brzeziny 28 listopada. 

Moje zdumienie i odkrycie. - ° czem tu pisać na 
brzezińskim bruku ?-Szewcy i krawcy, ich praca i 
zachowanie się - Kopauie kartofli.-Nasz sklep spo
zyw-czy.- Dt;wonnica, plebanija i bibJijoteka, czyli 

moje pkromoe pr('jekty. 
Po dość długiej nieobellnoślli, znowu za

witałem w kochane brzezińskie i, pierwszym 
czynem moim było przejrzeć listy i gazety. 
Jakież było moje zdumienie,gdym przeczy

tał \V M 45 .. '1'ygodnia" zaprzeczenie pana 
D., a w M 47 odpowiedź panu H., który 
chciał także drukować zaprzellzenie, że nie 
jest korespondentem "Ty~odniu". - Potem 
dowiedziałem się, co skłoniło tych panów 
do takiego kroku, i w duszy sobie pomy
ślałem, coby było z moją skórą, żeby sz. 
"inteligencyj a" brzezińskI' dowiedziała si!}, 
2e to ja pisuj!} kOl'espondencyjet.. 

Epidemija pisunia zaprzeczeń mogłaby 
przyjąć znaczne rozmiary-tak znaczne, jak 
daleko sięga złość i zemsta ludzka; ale, 
cbwała Bogu, est modus in robus. 

Epidemije wywołują bakteryj e, mikroby 
i t. p. żyjątka maluczkiej więc nic innego 
nie pozostało, jak wynaleźć antiseptyczny 
środek na zarazę, co też czynię, kreśląć ni
niejszą korespondencyję. - Korespondenci 
bezstronni, objektywni, na całej kuli ziem
skiej cieszą się szacunkiem i majlł w domu 
zapewniony spokój, na ulicy bezpieczeń
stwo. - U nas, wśród rzekomej "inteligen
cyi" nie szukać czegoś podobnego. Smutne 

stolicy świata! Cóż mówić o literaturze? Ta 
idealnem cieszy się u nus poparlliem ... mówi 
się o niej zdaleka, a zbliska wzuycha, na
rzeka. Rym-jak mi Bóg miły... Ale nie 
traćmy wątku, bo już bliżej końca niż _ po
CZątkll. Masa tobie - drugij muszę odpo
cząć ... 

O czemże to mówiłem? .. Aha ••• patrzcie! 
jak dysputują, j3k oczy ich błyszczą zapa
łem, falują piersi, na lice występują COl'az 
gorętsze rumieńce: snać znaleźli nareszcie 
p\'zedmiot godny ulvugi powszechnej, kwe· 
styję żywotną: jak podnieść może poziom 
umysłowy mllS lub ich dobrobyt? ... E nie
oni tylko stawiają zakład, kto więcej wy
pije (rozumie si'il nie wody) i znajdzie się 
jeszcze w stanie p,ldobnym do ludzkiego. 

Nie lepiej się dzieje w niewieścim ro
dzie. Pani sędzina ndobrodl!lika" opowiada 
(rozumie się pod sekretem) jak to pani pi. 
sarzowa robi słodkie oczy do młodego i 
przystojnego referenta, w dodatku kawale· 
ra. Powstaje z tego w miusteozku stra3Z' 
ny skandal-Sodoma i Gomora, spluwanie 
przy spotkaniu się ze znajomymi i t. d. 
Opinia, jako wyraz ullpołecznienio, jest wy
sOlle surową na wszelkie tego rodzaju wy
bryki i dlatego fakt podobny wywołuje 
zwykle burzę, która się kończy ... jak burza 
w s1klance wody. NajoBtateczniejsz'ł i naj. 
większą kwintesencyją tego wszystkiego są 
nudy, tak dokuczliwe, jak mUllhy tO\'!1rzy~ 
szące bydłu, wracającemu po skwarnym 
dniu z pastwiska... N. N. 

TYDZIEN 

to, bolelme, tem bardziej, że świat postępu
je, a my cofamy się rozmyślnie; gdy zaś 
kto wytknie takie położenie, :;!dy skarci 
nURze specyfillzne wady, ~Jy upomni się o 
refleksyję nud własnym domem, o pracę n"d 
językiem, historyją, litel'aturą, o dawanie 
przykładu synom i córkom, o umiarkowa
ne i przyzwoite postępowanie, któreby da
wało świlldeutwo, że cnoty domowe i towa
rzyskie nie zanikają i eszcze, że ohoe
my żyć i pracować rozumnie - to na tego 
t. z "intelil'enuyja" z solidarnośoią ~odną 
lepszej sPl'awy krzyczy "hejże na Soplioęl" 
Krzyk wsprawdzie minie, zemsh utonie w 
kieliszku (w ozem~e by innem), ale ślad 
lekkomyślności tej pozostanie na hańb~ nĄ
szą .. • 

... O czem tu pisać na brzezińskim bruku? .. 
Tym razem o szewcach. Panowie ci od 

kopyta kilka tygodni temu przen9sili swój 
cech na inną uliuę. Z tej okazyi wypra
wili sobie bibkę, ale daleko przyzwoitszlf, 
niż módby kto przypuścić. W cale się oni 
nie popili, niestosownyuh toastów nie wno
sili, tużurkó w stearyną ze Ś ;viec nie poka
pali. Nic dzi wnego; są to ludzio proś IIi ale 
rozsądni-czytają nGazetę Świąteczną", czy
tają dziełka "Promyka", i nie omijailł też 
kośuiola, Jest ich liczba pokaźna, sięga
jąua do paruset, i prawie wszyscy ludzie 
uczciwi. Krawców mamy jeszcze więcej, 
wszysc y starozukonni; kilku robi ubra
nia na miasto i okolicę, reszta hurtownie 
szyjo do magazynów w Białymstoku, Ki
szyniewie,Odessie etc. etc., i dobrze na tem 
zarabia. 

W kilku majątkach, kartofli, buraków, 
marchwi uie wykopauo dotąd jeszcze, ale 
nie wszędzie aura temu winna. Sił miej.ca, 
gdzie robotnik nieopłaoany, nie chciał tym 
razem trauić i czekać z roku na rok na 
zapłat!}. _ 

Na sklep spoży~czy coraz głośniej szem
rają. Dużo akoyjonaryjuszów odgra ta się, 
że od N owego Roku wycofa kapitały, twier
dząc, jakoby jedna osob,a naj więcej korzy
stała z obrotu. Jak tam jest i kto korzysta 
-tego nie wiem, nie będąll wtajemniezonym. 
Ale sklepu nie zwijajllie, moi panowie; ka
pitałów nie odbierajuie, bo wstyd będzie, 
Jeżeli żydzi zwyoiężą was; pokażcie tym 
razem solidarność i energiję szlachetną; je
żeli są jakie grzeszki na kim, to go UBuń
ciej zmieńcie od Nowego Roku kontrole
rów, ale niech sklep egzystuje, bo nasze 
pieniądze powinny być w naszych rękallh. 

Źle więll robią obecnie niektórzy panowie 
akcyjonal'yjusze, że nie biorą towarów ze 
swego sklepu, ale z innych; że sarkają na 
pana K., który sprężyście zajmuje się 
sklepem. Nikt nie jest bez nale"; zważcie 
jednak, że sklep niedawno był handel
kiem, dziś jest już handlemj starajcie 
się jeno o jednaki popyt na wszystkie ar
tykuty, przynajmniej taki, jaki ma dziś 
wino i inne napoje. Godźcie panowie prze
dewszystkiem interes z moralnośoią. Na 
żadnem miejscu nie zapominajmy o obcej 
konkurencyi, która chwilowo gotowa sprze
dać nam taniej, a odbić to sobie na ohłopie. 
Garnijmy eię więc całą dusEą dl) sklepu, a 
jeżeli coś nas zniechęca i n:.l. to jest spo
sób: każde pislDu wydrukuje nasze, w pl'Zy
zwoitł-j formio i słuszne, zażalenie. Prze
dewszystkiem nie sarkajcie i nie czerńcie 
nikogo, nie przekon'l\Ylizy si~ o złem na. 
ocznie. 

Na zakończenie wspomnę o obiuiu starej 
dzwonicy nowemi deskami i rzucę kilka 
myśli, nie wiedz~o jeszcze, czy padną na 
grunt uprawny, czy jałowy? 

Chodzi o pGsta wie nie plebanii, która do· 
tychczas nawet nie zaczętal Potrzebne na to 
pieniąuz:e śCl}gnąć by należało tak samo, jak 
po innych parafijacb, zbierając składki ener
gicznie w naturze i gotówce, postal'uwszy 
się poprzednio o odpowiednie nlł to pozwo· 
lenie. - Drugą myślił to biblij otoka. Na 
pierwsze jej założenie każden z miłą cb~cjlł 
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da trochę książek; na ten cel można też 
zrobić kilka przedstawień am:ltorski<.lh; o 
lokal zaś i biblijotekarza nietrudno. Przed 
laty, ~dy byli inni ludzie w Brzezi
nach, biblijoteka egzystowała - i dzś ró...,
nleż mogłaby egzystować, tylko się tem za
jąc należy. Niech się tem zajmą ludzie po
ważni i niezależn i; reszta się znajdzie. 
Zdobyliśmy si~ na ochronę, na szp\tal, 

na sklep, zdobą ' lźmy się i na bibijote l,~ 
z czytelni.. której brak czuć się daje do-
tklIwie. - .Pst. 

Sprawy Ziemiańskie. 
x "eden z dzienników moskiewskich dowiadu

je się, ze w sferach nądowych zdecydowano w za
sadzie uSllnięcie służebności włościan na gruntach 
dworsldch. 

X '" Poznań~kiem, obywatelska ofiarnoB6 
wysunęła. z rąk pruskiej komisyi kolonizacyjnej go
tową zdobycz. Na Iicytacyi la długi, maj4.tek Chła
powskieh, Węgrzynów w powiecie b. pleszewgkim 
teraz jarocińskim, obszaru 1!80 m. m. nahył polak 
Breckr za 142,000 marek. Agent kolouizacyi licytował 
do 139,000. Natomiast piszą, że właściciele czterech 
majątków w pow. Żnińskim i Witkowskiem, ludzie 
umożni, układają się o ich sprzedaż komisyi kolo
nizacyjnej. Wiadomość tę podaje jedno z pism miej
scowych. 

X Z Galicyi piszą, że bardzo zanosi się na 
to, iż Zakopane może się znowu dostać w ręoe ży
dows~ie Jub niemieckie. Pierwszą Iicytacyję unie
ważUlono z powodu wykrytych naduzyć. W intere
sie b. nabywcy i fakty~zneg() posiadacza tych dóbr 
Goldfingera., bez \lprzed~enia inseresowauych, pod· 
niesiono szaclluek o 20000 złr. , skutkiem czego sh
wający do Iicytacyi w imieniu spółki obywatelskiej 
dr. Bettinger, adwokat z Krakowa, uie mając odpo
wiedniego pełnomocnictwa, musiał się cofnąć. Tym
czasem spółka rozwiązała się, a lubo zawiązano 
"Towarzystwo ochrony polskich Tatr,ft zasoby atoli 
tej spółki, jak dotąd, ograniczają 'iię do zacnych 
chęci. 

lIi) Piotrków. 
Szkic statystyczno-historyczny 

na podstaWie prac żródłowych 

Do wsi ku starostwu naletących w 1776 
r. zaliczały się: Wielka·Wieś, Majków, Me
szeze, U!!zczyn; wsi opactwa sulojowskiego: 
Milejów, Krzyżanów, Czekanów, Bartk:o
wice, Przygłów, Łazy, Koło i Łęczno; 
oraz wsi opactwa witowskiego: Witów, 
Zalesice, Stobnica, Kałek, Piekary i Oprzę
żów. W opisie Taroz~wskiego wymienion 
podatek, jaki w owym czasie żydzi co rocz. nie 
do skarbu płacili, a który wynosiŁ 4000 złp. 

P. był stolicą jednego z ozterech po
wiatów, składających dąwne województwo 
sieradzkie i miał .ta berb orła biateO'o z 
tarczą na piersi, wznoszącego się nad "bra
mlł opatrzoną w górze w blanki i trzy wie
że, Na bramie była umieszczona litera P, 
na tarczy wyobrażenie orła, jak: to widzi
my l!l pieczęci położonej na akcie na ratu. 
szu w sądzie miejscowym \V dniu 25 wrześ
nia 1792 r. ferowanym. Właściwe miasto, 
dawniej nader szuzupCym zamkni!}te było 
I.lbl·ębem, tak, że tylko maCa część obecnego 
obszal'U objęta była kamiennym równole. 
gtobokiem. Mur ten sięgał czasów Kazi
mierza W., choć nie za jego pilnowania 
w całości uk:nńczonym zostat, gdyż według 
miejscowego podania kl-ólowa Jadwiga do
konała rozpoczętego dzieła, ofiarowawszy 
nlł ten cel łańuuch zŁoty, ktorcg') wyobra.
żenio ku uozczeniu jej pamięci, na tym 
murze z czarnych, nietynkowllnych cegieŁ 
wyrobione zostało. Mur ten, okolo 9 łokci 
wysoki i sążeń s~eroki, ciągną t się ku po
łudniowi, poczynając od ulicy Bykowskie 
Przedmieśl.lie, wzdłuż ogl'odu i klasztoru 
pp. Dominikanek, w tenże mur miejski wpu
szczonego, gdzie dosięgał bramy Sierauz
kiej, zamykającej ulicę te~oż nazwiska, wy
chodzącą na wprost kościoła bel'lladyńskie
go, już za obrębem miasta wznie3ionego. 

Postępując dalej od bramy ku potuuniowi 
mul' ten ciągnąŁ się jeszcze przez podwó
rze dzisiejsllego hotelu Kl'ako\vskiego, aż 
ku ostatnim domom, zbudowanym na jednej 
linii z hotelem, poczem, załamują.c się ku 
wsohodowi, pl'zachodził koło posesyi nieg
dyś Grz~dzicy, która na jego szczątkach, 
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jeszcze dobl'ze za;;>howanych, jest wzniesio
na. Dalej, opasywał tę część popijal'skiego 
kościoła, I!dzie wielki ołtlu'z się mieśoi; na~ 
stępnie przecbodził wzdłuż północnej stro
ny gimnazyjum (b. kolegium jezuickiego, a 
potem pijarskiego), któl'e na 12 łokci od 
południa wysunięte zostało. Tu ów mur 
przecinała brama Krakowska, kosztem jej 
zuitów utrzymywana, poczen:. znów od nie
ciągnął się ku I·Z. Strawie, od wschodniej 
strony opływającej miasto, tl'afjaj ą.c na 
południową stronę dzisiejszego pl'obostwa, 
gdyż i to, jak świadczą. opisy pal'afii, na 
jego fund!l.mentaoh wzniesione zostało. Na
reszcie, dobiegłszy prawego brzegu rzeki, 
mur załamywał się znów na pótnoc, gdzie 
go pl'zerzynata Wolborska bl·ama. Repara
cyj:l tejże również do jezuitów należała. 
Od bramy W olborskiej, równolegle do 
Strawy, mur ciągną.ł się jeszcze dalej na 
północ, poczem, załamują.c się pod kątem 
prostym, biegł wydłużoną linią na zaohód, 
obejmując jeszcze w swój obręb koś(liół i 
klasztor podominikański, aż do póki za ieh 
poseeyjami nie złączył się z mUI'em od 
pótnocy na poludnie idącym. Tak więc w 
1629 r. P. miał warowną postać, bo o
prócz murów strzegło I!0 jeszcze 10 baszt 
i blokhauzów, ol'az 4 belluardy. Te wszy
stkie fortyfikacyje mieszkańoy obowiąza
ni byli utrzymywać swym kosztem, zaopa~ 
trywać w armatę, stt'zelby i d08tarczaó z 
cechów najmniej 700 ludzi zdatnych do 
obrony. Ktokolwiek przez Sieradzką b:-amę 
wjeżdzał do miasta, natrafiaŁ na wą2ką, 
krzywo zabudowaną ulicę, która wiodła 
na prostokątny, zatłoczony budynkami, 
niezbyt obszerny rynek, na środku które
go piętrzył się ratusz tL·ybunalski. Wokoło 
otaczały rynek parterowe domy i kamienice 
pi~trowe. Ich dołem, pod arkadami, ciągnęły 
się podsienia, w których mieściły się kramy 
i stragany. (d. c. n.) 

35) p O D P A L A CZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła. 

E. Dolorza.ń.ska.. 
~ 

(ciąg dalszyj. 

NiestetyI-szepnęła Zuzanna-ja wła
śnie powinnam panią błagać o przebaczenie 
dla mego ojca. Jak on to mógł zrobić? .. 
Wyprostowała się z dumą. 
- Ale nie!-zawołafa.-To być nie możel 

to tylko pomyłka, i jeżeli ojciec, ulega
jąc nieznanym mi okolicznościom, oddał te 
pieniądze Towarzystwu-to wróci i e pani 
z pewnością. 

- Nie-odrzekła wdowa-nie, moje dzie· 
cko. Pieniędzy ty<lh nie przyjęłabym za 
nicj kiedy je zabrali, niech je zatrzymają. 
Michał przekląłby mnie, gdyby się dowie· 
dział, że w takich oKolicznościa(lh przyję· 
łam choćby jeden gl"Osz. 

- Ale ja mam przeciei! prawo wynugro
dzić wam krzywdę, pl'zez mego ojca wy
rządzoną.? Słyszę co dzień o tych milijonach, 
które ma nam zapłacić Towarzystwo a8e
kuraeyjne. Tućże to moje pieniądze, posag 
mojej matki! Rozumiem, że pani jest dum. 
mną względetl1 i nnych, ale względem mnie? .. 

- Nie, dzie(lko moje, pieniądze te będ C} 

twoją własnością dopiero po dojściu do pet
noletnoś(li ... Aż dotąd są. w depozycie u twe
go ojlla. Nie mówmy więc o t.em. 

_ Przeciwnie, mówić o tem nie prze
stanę-odl'zekła Zuzanna. - Dziś jeszcze 
powiem ojcu, jaki mam zamiar. Jestem 
naw~t pewDą, że uprzedzę tylko jego ży
czema. 

SŁuchając słów Zuzanny, Bernier po
chmumiał corat: to więcej. Propozycyja 
młodego dziewczęcia. nie przypadała IDU 
bynajmniej do gustu. Czyż tu kto potrze. 
bował pienię.izy Saint-Ermonda? 

- Nie pani, nie mów nic o tem ojcu. 
Znam ja kogo~, kto załatwi t~ spraw~ tak, 
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jak gdyby ją urządziła pani Thomerin, ma
jąc te pieniądze. Bą()ź pani sp()kojną. 

- Któż to taki?-spytała zdziwiona Zu-
zanna. 

.- Ktoś ... ktoś ... kogo ZDr1m dobrze. 
- Ale któż taki nUI'cszcie? 
- Je8t to osoba nie lubiąca, by o niej 

mówiono. Bywają tacy ludzie na świecie. 
Napróżno dopytywała go Zuzanna: po· 

wtarzał wciąż, że osobę tę zna dobt·zc, ale 
nazwiska jej wymienić ~lie może. 

Zuzanna pożeg-nała Panią Thomerin, a 
Bernier odprowadził ją do czekającej na 
ulicy de la CbapeHe dorożki. 

Wróci wszy do domu, Zuzanna zastała oj. 
ca samego, w salonie hrabiny Karenicz. Z 
naiwną szczerośeią, właściwą duszom pra· 
wym, zapytała go: 

- Czy wiesz, co się dziejp. u pani Tho
merin, ojcze? 

- Ah! byłaś tam?-spytał spokojnie prze
mysłowiee.-Szukano cię w!!zędzie. Hrabina 
chciała cię zabrać ze sobą do magazynów ... 
Zdaje mi się jednak, że stanowczo zabro
niłem ci bywać u tej pani? 

Siedział przy stole i prz{'~lądał gazety; 
nie podniósŁ nawet od nioh oczu, mówiąc 
do Zuzanny. 

- Więc postąpiłaś wbrew memu rozka· 
zowi?-ciągnął dalej. 

- Ojc7,e mój, sądzę, że spełniłam tylko 
mój obowiązek. 
'.;(;- Obowiązek!. .. Pusty wyraz, moje dzie
cko. pozwól mi powieuzieć, że do mnie na
leiy kierownictwo t wojego postępowania. 
Proszę cię tedy stanowczo, by noga 
twoja nie postała \fięcej u tej plmi Thome w 

rin. Jest rzeczą niemożebną, by panna de 
Saint·El·mond oddawała wizyty kobiecie, 
której syna wywieziono dziś do Nowej Ko
ledonii. 

- Mój ojcze I 
- Tak, tak - mówił chłodno Saint-Er· 

mond, przerzucając dzienniki.-Nie możesz 
się rogodzić z tą myślą, a w tej chwili je
steś tak podrażniona, że lepiej będzie pomó
mówić o tem kiedyindziej. Zrozumiesz wte
dy, że ośmieszyłaś nas trochę. Ale nie mów
my o tern, powtarzam. Chciałaś mi praw
dopodobnie powiedzieć, że zajmują rzeczy 
pani Thomcrin ? 

- Jakto?. Więc wiesz O tem? 
Oczywiście. 
J nie przeszkodziłeś temu? 
Broń Boże. 

, - Przepraszam cię ojcze ... ale nie rozu· 
miem twego postępowunia. Chcesz tedy 
do ostatniej nędzy doprowadzić nieszczę
śli wą, która tuk zacnie żyła dotąd? 

- Frazesy, puste frazesy Zuzanno! W 
życiu trzeba się moje dzie(lko praktyczniej
szemi kierować zasadami. 

Pozwól mi ojcze pozostać przy swoich
zawołata.-Otóż oświadczam ci, że wydaje 
mi się rzeczfł nieprawdopodobną, byś nie 
?-wrócił pani 1'homerin pieniędzy jej syna. 

- Żałuję bardzo, ale to rzecz niemo· 
żebna. 

Więc oddałeś je juz ? 
- Jeszcze nie, ale oddam je za parę dni. 
- Ale skoro Towarzystwo zwróci ci 

straty, oddasz tę sumkę. 

- Nie, nie zwt'ócę jej ani centa. ! 
- A więc ja oddam te pieniądze - od· 

parła tłumnie młodu dziewezyna. Przemy
słowiec IJod!lióst nareszcie głowę i zmierzył 
córkę ztolVl'ogiem spojrzeniem. 

Nie zl'obisz tej!;o. 
- Poczekam aż dojdę do pełnoletności. 
- Dziś ani wtedy nie zrobi,jz tego sta-

nowczo ... chyba, że dasz pierwszeństwo tym 
lu,lziom przed ojcem własnym. 
4' Zuzanna. zadl'żała i zwróciła na oj ca bla. 
gaIne spojrzenie. 

- Nie wiesz może-Tzekł -2e gdy czło
wiek skazany jest na jaką kol wiek karę, musi 
także zapłacić koszta sądowe. Zazwyczaj kry. 
minaliści nie mają. majątku, i nie są zdolni 
nic zapłacić. Ale tu jest inne położenie: ma-

jątek Michała musi opłacić koszta procesu. 
W dodat.ku, Towa\'Zystwo Asekuracyjne, 
które wypłaca mi poniesione IiItr-aty, ma 
prawo ... 

- Wiem, wiem o tam mój ojcze, rozu~ 
miem tOj ale dlaczegoż nie cbcesz wyna
gt'odzić im ponieRionej stl'aty? 

- Dla. bal·dzo prostej przyczyny. Wy
obrażasz sobie zapewne, że Towanystwo 
wypłaca wynagrodzenia. zaraz po pożarze. 
Bynajmniej; a najlepszym tego dowodem 
jest, że nie odebrałem dotąd !lni fmnka, i 
nie odbiol'ę nic, dopokąd śledztwo nie zo
stanie ukończone. 

- Jakie śledztwo? 
- Śledztwo, które przeprowadza każde 

Towarzydtwo, w celu dowiedzenia się, czy 
właściciel nie podpalił sam nieruchomości. 

- Czyż nie uznano winnym Michała?- · 
spytała. 

- W istocie, dowiedziono, że podpalił' 
Michal TIJomerin, który tego .dnia. je
szcze był moim UI'zędnikiem, mOIm zastę· 
pcą niemal. Abl ileż złego wyrządzit nam 
ten nieszczęsny szaleniec! Czy wiesz, jaka 
była pierwsza myśl inspektora Towarzystwa? 
Ot.o że spt'zeczka nasza była tylko pozorną, 
że Michał z mojego rozkazu podpalił fab
rykę, że miałem w tam interes, by ona 
spłonęła!.. Jest to przypuszczenie niedorze
czne, ale niemniej powstało w umyśle in
spektora. W dniu też, w któI'ym uddałbym 
Michałowi mnjątek, w dl>iu, w któl'ymby mi 
dowiedziono, że bywasz u pani Thomerin, 
powiedzianoby mi pOpl'O~t.u: "Michat Tho
merin był twoim wspólnikiem, i ty rozkaza
łeś mu podpalić fabrykę." Dlatego to Zu
zanno żądam od ciebie posłuszeństwa. 

(d. c. n.) 

ROZMAITOŚCI. 
o Ukarana buta. W mia3teczku G. IV po

znańskiem, w jcdnej z winiarń miejscowych zabaw
na a pouczająca roz~grała się sceua. P. Vf. z Z., 
niemiec, właściciel dóbr, cbejmujących jakie~ 5,000 
mórg, zabawiał się we~oło w gl'onie swoich roda
ków. PodochocJny nicco, jął wygadywać na pola
ków, twierdrąc, iz to hołysze, międLY którymi nie 
znalazłby ani jednego, cOby lJ(ldaj 20,000 talarów 
pOSiadał m.łjątku. Gdy Rlll ktoś z obe(\nych zapn;e· 
czył, p. W. uniósł się do tego stOpnia, że pod sło
wem honoru ofiarował IV zamian za wymienioną su
mę oddać dobra swoje, byle IIlU nieniądte natych
miast który z polaków złożył. Wted.l' to podszedł 
do p. W. p. Z. z N., polak, także właściciel ilóbr, 
a wyliczywszy co do grosza 20,000 tal., żądał wy
dania majątku. Oczywiacie w ostatniej chwili, p. 
W. cofnął się. Prawnie zmuszać go dn oddlnia ma· 
jątku nie możlla; co jednak stanie się ze sbwem 
honoru?. 

O Słynna swojego czasu lJaletuica pa
ryzka panna Lilia Duraud zapisał:t cały swój ma· 
jątek, wynoszący 600,000 fl'ankbw ua rzecz swo
ich kolezanek w zawodzie. MOCl~ testame"lJtll pan
ny DUl'and, każda francuzka dziewczyna, ualeząca 
do baletu, ma prawo w chwili potrzeLy z fudllszu 
tego ządać zapomogi w sumie 500 fr., i zwróceni!' 
tej sumy nie jest kouieczne. "Pię6set frankó\v"
pisze w końcll te~ tamelltu panna DUr<\Ild - są na· 
pozór dla baletnicy niezbyt wielkim fuuduszem, ale 
wiaaomem jest az nadto dobrze, iż niejedua z mo· 
ich bit'dnych koleżanek za znacznie mniejszą su
mę oddala się zepsuciU i okryła hańbą. Dla. 
tego mam nadZieję, że pieniądze, które świadczą 
o ruoj ~j hańbie, ustrzegą: iU le od wstydu." 

D O źródle elekh'yczuem donoszą z No
wego-Yorku do n}'l'aukf. Ztugn• W pobliżn niedawno 
powstałego miasta Hillmau, w Stan ie Georgia od
kryto miejscowość, posiadającą [,'zczególne , własno
ści. Osoby, które przechadzały się po mlło zwie
dzanej skalistej okolicy, bywały lI~gle przytrzymy
wane niezwykłą sił'!, n:ewiadomo zkąd pO<lhodz3"' 
cą. Dziwaczne pogłoski, jakie zt'ld pow&t;)ły, ·. da.ły 
powód do śledztwa na lllwwe-to, które . wy prowadziło 
na jaw ząjm 'ljące, i VI' części jeszcze niewyjaśnione, 
rzeczy. Przecięte źyłami ruetaliczaemi sklły, i nie
które pa!lma ziemi są elektryczne; woda źródła. wy
pływającego ze skał i zamicliiającego się następnie 
w potok, na. odległości mili posiada jeszcze tak sil
ne stl'llmienie elektryczności, że zanurzona w wodzie 
ręka otrzymuje silny cios. Z sześciu o3ób tworzą
cych łańcuch, z których pierlVBZa trz.vrna palec w 
wodzie, ostatnia. czuj" jeszcze dosyć dotkliwie, jak 
strumień przez ciało jej przebiega. Sih tego stru
mieuia zmienia sie jednak w róznych poraeh dnia i 
ma niejakie podobi eństwo IV objawach swoich do 
przypływu i odpływu morza, 

Oprócz uczonych zajmujących się tem nGeorgja 
miracle", znalazł się już naturalnie i przemysłowiec, 
który na.był ową _cudowną:" okolicę. Obecnie sprze· 



daje on tylko "wodę elektryczną," ale z&powiada 
iź wkrótce założy tam wspaniałą .pierwszą elek
tryezną miejscowość leczniczą n'l świecie ." 

D Aparat do chłodzenia teatrów. W 
Nowym Yorku "tV teatrze "Standard" zb'Ido wano i 
zaprowadzoilO aparat do ochładzania puwietrza w 
audytoryjnm, aby widzom przebyWl\nie w teatrze, 
zwłaszcza podczas lata, uczynić 7.nośnem. W pi w
nicy teatru nBtawiono w:elki wentylator, wciągają. ' 
cy &wieze powietrze z zewnątrz do bud , nku; powie
trze bywa chłodzone za pomocą przeprowadzania go 
przez IM i przez rury, następnie dostaje się do au
dytoryjum. Tamperatura w teatrze skutkiem tego 
może z łatwośc;ą być obniżona do 70 stopui }<'ahreu
heita. Drugi wentyla.tor umieszczony jebt nad Bnfi
tem i wyciąga gorące zepsute powietrze na ze\vnątrz 
Zliźycie lodu w tymże teatrze wynosi dziennie oko
ło 2 beczek. 

= Sprawozdanie z przedstawienia amator. 
8kiego, jakie się odbyło 29 paździel'uika 10 listopa
da r. b. na korzyść~ Piotrkowskiego Towarzystwa: 
Dobroczynności i Straży Ogniowej. 

A. PRZYCHÓD: 
1) 26 sprzedaży biletów wejścia 

otrzymano. • '. . . • • _ _ 2:: 7 rs. 40 kOPi 
2) za programy. . _ . • . • . • " , 
3) od JW. GIlbernatora • . . " 6 .. 

~R~A~Z~E~M~.~2~4~4-r~8-.~1~0-k~O~p 

B. ROZCHÓD: 
l) za 4 firanki pluszowe, z kijami i 

gałkami •.•••••.• 21 rs. 
2j za opał teatru podezas prób i przed-

15 kop. 

stawienia ••..•..•• 
3) za płótno, deski, farby i t. p •• 
4) za. zakąski dla amatorów. • • 
ó) strózowi za posługę • • •.• 
6) za przepisanie ról • • • • . • 
7) ogrodnikowi za kwiaty •.•• 
8) mechanikowi za pracę na przed

ławieniu i miesięczna pensy ja 

6 • 37 1
/, " 

6 " 49 
6 "18 " 
1 "50 " 
2 "10 " 
5 

za nadzór nnd dekOl'acyjawi • 15. 
9) za mnzykę podczas przedsta wie-

nia •••.•.•• 
10) fryzjerowi. . . .•. 
11) za oświetl enie teatru podczas 

6 • 

6 " " 
" 
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prób i przedstawienia 11 
" " 12) za 1/, butelki wina na sceD~ •• 1 
" 

50 
" 13) za druk afis~ów i bilet6", • . 5 

" 
85 

" 14) Z'l najem teatru p. Spano~i 20 
" ~ 

RAZE1rl. 114 fS. 141/, k. 
PORÓWNANIE: 

Dochodu było. • . 224 rs. 10 kop. 
Wydatki uczyniły . 114 rs. 141/, • 

Pozostało czystego 129 rs. 9ó l/2 kop. 
i pieniąd1.e te po połowie, to jest po 64 rs. 97 1/, k. 
wllit'sione zostaly do Kas Towarzystwa: Dobroczyn
ności i Straży Ogniowej. 

Dowody, usprawiedli wiające powyższy rachunek 
znajdują się 'IV aktach kasy Towarzystw.! Dobro
czynności i prz('jrzane być mogą każdodziennie w 
lokalll T aniej Kuchni o goc\zinie 5-ej po południu: 

Korzy'stając z tej spOSObności, Rada Zarządzająca 
Towarzystwa DobroczynIlości w imieniu swem, oraz 
w imieniu Rady Nadzorczej Straży Ogniowej Ochot· 
niezej, POc2'ytuje soiJie za nad.,r przyjemny O\)OWlą · 
ze k złożyć pUblicZlliA najserdeczu,iejsze podziękowa
nia Szanownym au.atorkom pp. Smiarowskiej, Bl\
bickiej i Skłodowskiej, or;lZ Szanownym amatorom 
pp. FIt:8zyń.kiemu, D-kowskiemu, Śmiarowskiemu, 
Grzruielewskiemu, Gerberowi, BabiekiemIl, Wajn
traubowi i Ziólkowskiemu, jak niemniej wS'/'ystkim 
członkom Straży Ochotniczej, należący'" do chórów, 
za łaskawe przyjęcie PU"Z nich udziału w przed
~tawieniu am Itorskiem, które gię o dlJyło i z ogólnem 
zadowoleniem publiczności i z istotuą korzyści!} dla 
dobra p·llbliczcego. 

Prezes Sr:ledniclei. 
Za. Członka-Sekretarza Ol.wińslei. 

= Rachunek. - W prze~2łym Ho! .Tygodnia" 
podan~ byh wiadomość o tem, ile uc/'eni~ i do ja
kich rob6t uczęszcz:lło w roku b ieżącym, począwszy 
od lipca. Obecnie po zamknięciu, w dniu 4 grudnia, 
z wykłych na ten cel roezuyeh wydatków, jJrzy dołą
ozeniu rachunku, uZllpełuiamy, ze pC!Cz:ąW3zy od 14 
Ii.top. rok 1887. do 10 czerwca r. b. 18-cie ucte
uic uczyło się robót drutowych, cerowania, 8zycb i 
haftów. Od 27 lipca, jak jllż raz poda.no, rozpoczęto 
naukę szmuklerstwa, Tobót deskowych i koronek, co 
prowadzono do 15 li.topada r. b.; 0,1 tego czasu za
miast koronek, ponownie rozpoczęto: szycie, cerowa
nie i roboty drutowe. Na. to wszystko wspólnie z 
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opłatą nauczycielki, odpowiedniemi przyrządami 
i materyjałami do l-go grudnia r. b. wydan o 172 
r. 74 kop., do czego, gdy się dołączy rs. 30 potl·ą· 
conych z pensyi nauczycielki na rachunek puprze·' 
do iego awaosu, to wydatek wyniesie rs. 203, k. 740. 

Na ten cel otrzymano: 
w potowiźnie • . • . . . . re. 150 k. -
pozostał IM z roku zeszłego. rs. 37 k. 65 
ze sprzedaży wyrobów. . . rs. 38 k. 28 

ra7em. rs. 225 k. 93 
A ponieważ, nie licząc potrąeonych rs. 30, wy

dano rllbli SI'. 172 kop. 14, pozostało więc na dabze 
wydatki rs. 53 kop. 14. A. Strz!liowslei. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 23 grudniu (4 stycznia 1889 r.) w są

'łzie zjazdowym okręgu III 'IV Łodzi, na sprzedaż 
placu pustego w m. Łodzi przy ulicy Z 'lkątnej pod 
1-& 809 położonego, o d sumy rs. 150 i niżej. 

- 20 marea (1 kWietnia) 1889 r., w sądzic zj "z
dowym okręgu I w Piotrkowie. na sprzedaż nioru
chomości w osadzie Nowe miasto pod NI U6A po
łożonej, od sumy rs. 10,150 i niżej. 

- 5 (17) grudnia, w rządzie g-Ioym piotrkow
skim, na dostawę różnycb statków go~podarsk k h, 
dla. więzienia w Piotrkowie, od su ,uy rs. 4il3 k. 95. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Łódź dnia 6 gr udnia 1888 r. 

Obroty były bardzo słabe; popyt z ID niej:;zn siQ 
Na Nowym Rynku sprzedano 600 korcy przenicy 
mianowieie: 200 korcy po 6.00, 100 kor. po 6.05 
100 kor. po 6.20, 200 kor. po 6.10. Żyta sprzed" a" 
20ll 1\01'. po 4.20 i 100/ kor. po 4.25. Owsa 175 kur 
po 2.60 kop. za korzec. . 

Na Starym Rjuku obroty pnedstawiają się j ak 
nsstepuje: p'lzenicy spl'ledano 500 kor. p(l ceni~ 6.00 
do 6:30 za korzec; zyta 400 korcy po 4.l!0 do 4.30 
owsa 300 kor. po 2.30 .lo 2.60, jęczmienia 400 kol' 
po 3.45 do 3.60 za korzec. ("Dzien. Łódz.") 

o Ł o s z E I A. 

Skład Węgli 

Włodzimierza Sa~ińsKiego 
(R6g alei Aleksaadryjskiej) 

(Jen1J 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . • . • 85 k. 

KI/rzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 p\łdy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
się w koszach półkorco "'yeh 
wagi 130 m. (13-2) 

DO SPRZEDANIA Włodzimierza Sapińskie[o 
za przystępną cenę, przy ul. 

Między Zgierzem a Strl'ko 
wem do wydzierżawienia na. 
czas dłuższy zaraz Wynajem Pojazdów Odeskiej za tunt>lem: 

Dom W-go Adama Gołembowskiego Dom drewniany D11T fl nfltYNyHTnDN~ 
wprost Poczty z murowaJlemi drwalkami i piwnicami, W fi lVi W U I!J 

K 
ogródkiem owocowym i warzywuym, 

Karety, Powozy, Bryki, onie oraz należą.cym do nie!:,o gruntem, lub z gruntem ornym; przycztlm dzierżawca 
--------------- bez takowego, z uregulow'lną hypoteką musi własnym kosztem poczynić potrzo. 

W . tk K . łl . na której pozostać może c:tęść należuo- bne naprawy tychże młynów R fi 
maJą u OCIO n przy ści. Bliższa wiadomosć w Redakcyi. kt . ł ć' . e e-

stacyi poczt. Wadlew, (8-5) ~nctl zg as~adÓslb~ ze;hca
l
· _ do adm i

nllO rUCyl I' .. u Janów (gmi-
rozpoczęto sprzedaż Tanic[o zbiorowc~o wydania na Radogoszcz) pod ŁOdzill. 

trykow negretti. Ceny zaczy- powieści historycznych (2-2) 
nają się od rubli 30. (3 -3) 

NOWO - OTWORZONA 
J. 1. Kraszewskiego 

Pracownia sukien i okryć przedstawiających dzieje od IX do po-

damskicll !~:Yxv~irI~~a;:~~upo~!śSćz~~:. ~od;~~r~ 

lekcyj e Haftu 
zbiorowe, codziennie 2 gOdziny, za 31's. 
na miesiąc od osoby, udziela 
(10-7) Walida '''alewska. "LEOKADV JA" kil właśnie." Kwartalnie wychodzi 5 to' 

mów za rs. l kop. 80 bez prze- 1---------------
Y I d d· przy A.lei Aleksandrrjskiej w domu syłki, a )'S. 2 kOI). 20 z I,rze-

,&1. 
8RI0 'O sprze ' DOł8 F. Kępińskiego na piętrze, w .Petl'o- syłk .... Prenumeratę przyjmują wszyst· 

li kowi.Il". Po ukończeniu nauki. k.r.oju fran.- -.. 
G kie księgarnie i kantory pism. 

Kareta, Amerykan, Sanki, Bryczka (ka- cnzkleg~ w szkole p'. ałeckl6J l odbyCIU (0-14) 
mieniarka) Szory angielskie z najzil- prakt~kl w magazynie p'. B. ~~rz~go, 
brami, Chomonta na parę koni i inne wykonc~am z .całą. .wykwl?tnoSClą l e- __ Do dzisiejsze~o numeru 
sprzęty i narzędzia gospodarskie. legancYJą kostiumy I okrycia, po cenach Id t . k 11 ' .. 

Wiadomość u stróża w domu W. nmiarkowanych. Udzielam równiez lek- o ącza ~)ę ar usz PoVf)~SC) 
Spana przy ulicy Bykowskiej (gdzie cyj kroju. (12-10) p. t. Wda ~~pod Barw'łn-
teatr). (3-3) Leokadyja. kiemn w przekładzie S. B. 

II 
zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 

N LI TTJBLlŁNY(]H 

WIR KRYMSKICH I !tAUKAZKICH 
uł'ządził tutaj w magazynie 

p. LUDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampja 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
oen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

""'Vina. nasze są. 
poręczamy za trwałość takowych. 

i wyżej. 
analizov;rane przez Urząu Lekarski i przytem 

(52-47) 

Q-e--e--e--s--e--e--e--s--s--e-:Ai) 
łIl Skład hurtowy łIl 

łIl NAFTY i SOLI łIl 
: Maurycego Wiener : 
m vjs a vis Fnry, w domu m 
'fi W. Ignatjewa, 'ł' 

łIl Sprzedaje naftę na beczki; sól łIl 
łIl na worki i wagony; także Ból dla łIl 
m owiec i bydła w bryłacb, po ce
'fi na ch możliwie najoiższych. 10.2lfł 
tJJ-S--e--e--e--e--e--S--e--e--e-ł) 

-
Drobiazgowa sprzedaż 

Wyrobów bawełnianych 
w składzie towarów 

M. POPOWSKIEJ. 
Róg Alei, na pa.rterze w mieszkano 
Mianowicie: perka.lu, krea-
8U, madapalonu, a. także 
barchłlnów, bojek i płó
cienek kolorowych oraz 
innych towarów. (4-3J 
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Przedpłata Iń "Kraj" KRA J razem z "Przeglądem lit." 
wynosi rB. 3 kwartalnie. 

TRfSĆ N-ru 41-go "KRAJU" 

"Kraj" wycbodzi 
w Petersburgu co tych. 
w rozm. 24 att" ... przeg. 

lit." 16 8tr. 

Art.yknł wstęp .. )': llaryklldy międzynarodowe, p. W. 
Sp. Ar~:t' knły j korespondencjje: Pąrcelłcyja na Żmu
dzi, p. Zmo9usa. Z RI /si halickiej, p. Tarasa. W sprawie jen.
gubel'natorstwa kijowskiego. 

Felijetoll. Wiązanl<a. wrażeń i w3poRlni ~ń 'Zapoznanego 
poety, p. wż. Panorama typów krakowSki ':.h, p. kb. Perła bumo
ru austryjacki ego, p. kb, _ZHsad y" dziennikarskie, p. gh. Z al
bumu galicyjanina. Z teki humor ystycznej. 

Dziuł zugraniczuy Zda.leka i zbl'zl<a: ze Lwowa p. 
Not~, z Krakowa p. Średnika, z Poznania p. Domarata i t. d. Ecba 
słowiańskie (Listy.i'oresD •• Kraju"). Z polityczn ego B~' iata, p. ~. 
S. Tydzień polityczny. Kronika zagraniczna. _ 

Dział we"'llętrzlJy: Słowo wstępne ("Z tygodnia" ). 
Wiadom -' ści urzędowe. Przegląd prady. Wia domo3ci petfll'sbur
skie. Kronika w'lfs~Hwska: (Kronika tyg()(luiowa p. Nepaw~, Z 
teatru i sztuki p. Skierkę . Drobne wiadomości). 

Lisł,y z prowillcJ,j: z WJoszczuwa p. M. Brzoz., z Czę· 
Btor.bowv p. B. G .. z Wilna p ct. Wit. i N ., ~ Biał egostoku p. 
P. Q. R., z nad Wenty p. S. G., z SZ'lwel p. Zmogusa, z Żyto
mierza p. R. Markora, z Ostrog!l p. W. Z, z Włodz i mierza P. 
L. S., l · Kamieńca podolskiego') P. M. z Białej, z Kijowa p. Mi. 
kołaJa Trzas"ę, z Moslnvy P. Światowida, z uat! Amu-lJal'yi p. K$. 
Jul. D~b. i. t. d. Rozmaitości. Kronika pośmiertna. h ury. er 
pr;,wny. Iiuryjer "ościellly. Knl'.lj.~r szkoliłY. 

EkonoRlista. Z chwili ooecnej p. W. Z Nowa poży
czka p. J. Law. Listy el.onomiczne: z Kowh p. Kreskę. P'l3redni
etwo w prae.y. Ruch własuości ziem~klej. Tydzień eltouoloiczny 
(drobne wiadomo~ ci). Tydzień giełdowy, p. Ad Mł. Z rynków to
waro'''ych, p. in. 

IJouiesieuia. Odpowiedzi red::kcyi. Zaślubiny i Nakro
logija. Ogłoszeuia. 

PRZEGLĄD Ll'l'ERACKI. 
Spór historJ'jo~ofic~lIy, p. J. T. H. Gełlijnsz i 

człowiek, Wl6tSL D . Zglińskiego. Ta 'J'rzecia. (Z; pamię
tnika malarza) p. Henr!J~a Sien/Clewicza (d. c.) 'ł' ojczvzlli e 
.szh,chcicó",". "Uie Helm Itu der Szlachciced", i). Edoarda 
Lubowskiego (d ok.). Po ludzk... Z z'l pornnianego dziellnika, 
p. W. Krestowskiego (z rosyjskie~o) (d ,)k.). Zma,rllowaui. 
Adam Kl'echowiecld .Zmarnowanl", p J. Tretiak'1.. Jirou i k;, I 
literacka i artystyczna, Nowe k..;i:,iki oLr~ymf'· 
Ile w redak(~yi .Kl'.ljU". '.l'reść l}ism. Biblijogr.,-
t'ija t) godnio",:.. 

FF7~Wh4®IMMP~"""""""""" 

Dla Kaszlących i Osłabionych. 
N agrodzone na WarszfllHkiej i L wo wskinj W yata wallh Hygie

niczDo·Lekarskich, Listumi poch \'(tllnerni i medalem na W ysta
wie Kl'akowskiej, konce:!yjonowane pl'zez Włuuze L ekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ,,1eliwa~'. 
SpI'zedni w Aptekadl i Sktafla(lh Aptecznych IV W a ri!zawi e 

Kl'óleiltwie i Cesarstwie, pewniejsze i o 50 procent 
tańsze od zag,·a'lłi{~znych. Paczka kal'melkó\v 15 kop. 
flaszka ekstI'!lktu kop. 75. (R. i FI'. M ~191.) (U-12) 

s Z WAJ C A R S K I E P I G U Ł 1<1 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znane od lat 10, z~lecallc przez piflrws?: ~ powagi Ś\viata. lekarskie~o i 
chętnie używaDe prz Jz pllbliCZDOŚĆ, jako śr~)dek domowy leczui
czy. tani, przyjel\l ny IV użyciu, pewny i nieazkodliwy, wypróbowauy przez 

Pr. D-r R. Virehowo, Berlin. 

,. II D. Lambl, W lll'SZawa. 

" IJ Zdckauor, Petersburg. 

Ił "SoedersfAdt, Ka:t;llń. 

" "Scanzoni, Wnrzburg. 

Ił Brandt, KltLllZen ł, urg. 

,. ,. v. NUBsbaum, bfonachium 

Pr. D-r Korczy-ńBki, Kraków. 

IJ " v. Frcrichs, Borlin. 

" n C. Witt, Kopenhaga. 

u n Hertz, Amsterdam. 

u Reclam, Lipsk. 

tl " Gretl, MOlUchium. 

n )t Forster, Birmingham. 

przy niel'eguhu'uem działaniu trzewiów brzuszn ych 
cierl)ieniach wątrohy i prz\'\Vodów żółciowych, he
IJloroidach, leuiwem WYlu'óiui;'llin i przewlekłem 
za'I)Urciu stolca, ! ztąd po '\"staJ~cych cieroieniach, bólu i zawro· 
cie głowy, dn;;zIIoBci i b"llkll apetytu, przy chrouiczuym kata.
rze żoładka i kisz()k. 

Szwtljcar"sk 'e pigułki Rit'.u. Bmudta ci eszą się wielkiem powod !p.uiem 
n kobiet z powodu łago,lucjto ich działania i za ,ługują w 
chronicznycb wypadkach nl> piHrw~zeust·wo prted ostro flziałającemi 
środkami: BoJami, wodą gorzką, Ilroplami, m iksturami etc. Dostać mo
żna waptekach Królestwa i Cesarstwa. Do kaźdego pud~łeczkll dolą-
czony je&t przepis użycia. (R. i Fr. ~ 41l93.) (26-23) 

Dyrelocyja Dróg Żel(f,~nych 

Warszawsko-WiBdsńskiBj i War8zawsko-BJd~oskiej 
podaje do wiadomości, iż na zasar!7. ie §. §. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg 
rosyjskioh, począwszy od d. 27 Marca (8 Kwiotnm) 1889 r. i dni lIastępnvch 
o god.zi:I;l.ie l.O rano. v;r =ag-azy-nie tov;rar6~ zale
głych na stacyi "V'\i'"arsza'W"a, sprzeCla'W"ane 'bęClą. 
przez pu'bliczną. licy-tacy-ję to'W"ary i 'bagaże, pny
byłe na stacyje o'>u d · ó/< że:'I~uy , h do onia 19/31 października r. b. włą~ 
cznie i dotąd przez aaresantów nieodebnne. 

""y-kaz pon~ienionych przedmiotów, począ wszy od dnia 8/~0 Mar(la 
1'. p. codzienni ) m('ze być pr~.e.;rzany, w godzinach hiurowych, ~ ",,"y-
d.ziale słóż'by ::El~speClycyjnej d,róg żelaznych. 
""arsza~sk:o - ",,"ieCleńskiej i ",,"arsza....vsko-EyCl
goskiej. 

W końcu D)l'ekcyja nadmienia, iż towary, zakwalifikowane na litlytacyję
mogli: być przez właścicieli pdLierane tylko do d. 18/30 Marca roku przyszłego. 

(3-1) 

~~~mwlw~ww~WWI~~WW;~~ I DOM HANDLO'VY LEOPOLDĄ- MEYER II 
ił 26 Zielna 26 w Warszawie ~ 
~ otrzymał na skład i poleca.. wyroby Towarzystwa Przemysłowego e I ' Braci Krestownikow w Moskwie II 
II SWIECE STEARYNOWE,~ 
~ Glicerynę cr.ysto chemiczną bialą i zółtą, OIeioę, B 
~ Kastorynę i t. p, Q 
~ CENY FABRYCZNE. ~ 
~ (R. i Fr. 10261) (6-4) ~ 

~mmmmmmmmmml~Jmmmmlm~~fI~ 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
oraz 

SKŁAD KORTOW SUKNA 
na sprzedaż hurtowa i detaliczna . . 

KORNELEGO WllCZYŃSKIEGO 
w"Petrokowie" 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
Zaopatrzony zo~ tał na obecny sezon w wielką. obfi

tość Dlljświeiszyob, krl\jowyllh i zllgranicznych towa rów, oraz 
gotowych ubiol'ów po cenu\l h możli wie przystępnych. (10-9) 

~:: __ ~fl.I~~a~t_e_r~Y~J~·_a~l~1~~~P~i~S~'1.U~~~-~e~n~n~e~ ____ ~ 

.;: 
~ .... -

Zakład DrukarskoH 1itograficz:ny = 
1· Skład Papieru 

.... -~ ~ 
~ 

-( E. PAŃ~KIEGO j- f 
VT ::Petroko"W"ie. 

Polecn J. W. i W. P. Regę'!Otrn Gospodarcze, Dzien· ~ 
niki najmu, Księgi U.a.so\ve, peusyi i ordyna- ;: 
l'y -, udoju mleka, Kwitnryjusze leśne, Iłowit- ~ 
ki 1Ia. l'obocizuę ~ 

Druki dla Jeomełrów, Rejentów, Sądów, Urz~dów, Gmin- ~ 
nych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. i 

Przyjm\lje wszelkie roboty w teuze zak res wchodzące, któ ~':I 
re spiesznie i starannie są wykonywane po cenach uminr 

kowanych 

S1- P fł P i e ". 11 

LOKAL 
przy zbiegu Pocztowej i "Moskiewskiej" 
w domu W -go Giegoz)'ńsk i ego, gdzie 
obecnie l'CSltauracyja Strupczewskiego, 
skł~dający się z 6 pokoi, kucbni na 
parterze, p iwoic, drwalni i t. p. w k;lŻ
dym czasie do odnajęcia. WiadomJM 
na. miejSC u. 

Tamże GA.RNITUR MEBLI 
debowych, W) ściełanych, pod orzech, 110-
w'ycb, doskon~łej roboty, do sprzeuania. 

(2-2) 

PASIEKA 
ramowa w r. b. uie mnożona i nie po
bierana, jebt do _sprzedauia częściowo 
lub całkowicie, wraz z ceutrof'u· 
gą, za cenę bardzo umh,rkowa. 
uą, w majątku (irzepczów, poezta 
nPetroków." (1l- 3) 

Redaktor i wydawca. lUiroshLw Dobl·zaliski. 

;U:o~ DO.16RO lleHaypolO. W drukll.rni I~. Palbikic~o IV Petrokowie 
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sędzia aresztując syna, nie uznał za potrzebne zawe
zwać ojca do sądu. 

Jechał tn.k, zamyślony, gdy wtem tenten konia 
wyrwał go z zadumy. Podniósł głowę i ujrzał na 
wzgórzu amazonkę na bułanym koniu, pędzą.cą galo
pem po pochyłości, wprost na niego_ 

Pierwszą. myślą Aurelijana było usunąć się z 
drogi, gdyż ścieżka była wązka, i rozhukany koń 

mógł go łatwo przewróeić; w tej samej jednalt ch wi
li zrozumiał, że zuchwałej amazonce grozi istotne 
niebezpieczeństwo jeżeli nikt nie zatrzyma, jej konia 

który widocznie ją poniósł. Niełatwe to było zada
nie. Aurelijan wszakże był silny i zręozny; nie zawa-

hał się też ani uhwili. Zatrzymał się na ścieźce i, po
chyliwilzy na siodle, z ręką wyciągniętą, oczekiwał. 

Śmiałość jego została uwieńczoną pomyślnym 
skutkiem. Powstrzymany silm~ ręką za uzdę bułanek 
stanąŁ dęba; amazonka zaś zaoho wała tyle zimnej krwi, 
żeby się utrzymać na siodle. 

W ówczas dopiero Bisoaros poznał margrabinę 

ue Briouze. OUIl poznała go także, ule zamiast mu po
dziękować, rzekła ohłodno: 

- Al to pan?. DI!\Czego mię pan zatrzymuje? 

- Przepraszam panią, .-odrzekł zmieszany Au-
l'elijun,-sądziłem, że pani jest w niebezpieczeń~ 

stwie, i ... 

- Czy pan sądzi, że pierwszy raz w życiu siedzę 
na koniu? Bądź pan spokojny, od trzetlh lat jeżdźę na 
Ralfie. Nie jest on bardzo łagodny, ale zna moją rękl}. 
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Może je zabrać, nie ~zekająo aż wyciągnę nogi. 
- Kochasz go bardzo; wiem ° tem, i ... 
-- 0, kocham go 1... kradłbym db niego •. · 

zabijał!.. 

- Byłoby to zawiele-rzekł z uśmiechem Bi-
8carOB. 

Wygłosiwszy to dzi wne wyznanie wiary, La 
Chamade wyprostował swoją zgurbioną. postać. Zda
wało się, że urósł w jednej cbwili. 

Aurelijan nie przyją.t tych słó\v na seryj o, a 
jednak podziwiał tego starca, którego odmładzała 

doprowadzona prawie do fanatyzwu miŁośc dla syna. 
Jednocześnie rozumiał doskonale, że Piotr ohoiał 

jeohać do Paryża dla .Bernadetty i nie widział po
trzeby przeszkadzać mu w tern. Piotr mógŁ rozpo
rządzać pieniędLmi etarego; miał prawo użyć ich po 
to, by zbliżyć się do swej ukoohanej. 

Gdyby Aurelijan był na miejscu slDolurz:\, po
stąpiłby tak samo. 

Zazdrość jest nieodŁączną. od miłości; co z oozu, 
to z myśli, a Bernadetta jest taka ładna, że Piotr 
nie powinien siedzieć w Tl'uC de la Truque, kiedy ona 
będzie zawracać głowy paryżanom. 

Jednakże Bisoaros nie po to pl'Zyjechał do oj
ca La Chama de, by się zajmować parą zakochanych, i 
stary saw mu przypomniał, że jego odwiedziny mu
szą mieć jakiś inny cel. 

- Ciebie także bardzo lubię-rzekł ostro_-Do
ByĆ już mówiliśmy o Piotrze_ Powiedz, czego chcesz 
odemnie? 

Willa .Pod Barwinkiem." 11 
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Biscaros nie wiedział od ozego zaoząć. La Cha
w"de wusi"ł wiedzieć, że syn jego był oBkarżony 
o zabójstwo Gemozac·s; mógł tet łatwo ocenić donio
słość pytań, które miał wu zadać BiscaroII. 

I tym razem jednak La Chamade nie czekał na 
pytania Biscaros'a. 

- Założę się-rzekł- że będziesz wi mówił o 
sprawie z willi "Pod Barwinkiem." 

- Zgadłeś -odparł tywo Aurelijan. - Chciał .• 
bym wiedzieć, co też ty o tew myślisz? 

- Ja wyślę, że komisarz Gujan jest osłem,. i 
że powinni by mu dać dymisyję, żeby na drugi raz 
nia napastował porządnych lud:l:i. 

Racy ja, ale kto jeet mordercą •.• prawdziwym? 
Cóż, ty myślisz, że ja go znam? 
Nie,-odpowiedział BiBcaros,-nie myślę te-

go, bo gdybyś znał owego nędznika, byłbyś go od
dał w ręce policyi. 

- Dlaczego bym to miał robió?-rzekł chłodno 
ojciec Chawade. - Nie jestem obowiązany śledzić 
zbrodniarzy na drodzo do MouIlo .•• jest to rzecz ga
jowych... Jeźeli źle wykonywają swoje obowiązki, 

nie moja w tem wina. 

- O: tllk... pozwolili zabić tego biedaka. o 
jedenastej wieczorew o trzy kilowetry od Arcachon ••• 
I żandarmi nie lepsi od nioh; aresztowali tylko nie
winnyoh .•• 

- Najprzód ciebie, następnie Piotra ••• wiew o 
tem... Ale sędzia was obydwóch uwolnił. Piotr już 
zapomniał o tem. Zrób tak jak on, radz~ ci. 
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_ Tem lepiej! Mój koń stał przez parę dni w 
atajni i chciałbym, żeby użył troch~ ruchu. 

- Nie boiBZ eię zabłądzić? 
- Nie, znam drog~. 
_ A więc, 8ZCZęŚ1i wej podróży, mój chłopcze,-

zawołał raptownie stary. 
I, odwróciwszy się plecami do ~syna byłego ka-

pitana !!wego, wszedł do chaty. 
Biscaros nie chciał iść za nim. W zią wszy konia 

za uzdę, sprowadził go z pochyłego wzgórza, potem 
ski erował się na ścieżkę, prowadzącą do Cazau przez 
Natue i Je Courneau - dwie nędzne osady smola
rzy i-\vskoczył na konia. 

Chciał puśció się galopem, by ochłodzić pło
nące czoło. Spiął konia ostrogami i popęJził szyb
ko, jakkolwiek droga była niezbyt równa. Wkrótce 
musiał zwolnić biegu, by przebyć inne wzgórze, ró\v
nie prawie jak Truc de la Truque niedostępne. 

Mógł dać Bwobodę myślom, tłoczącym mu się 
do mózgu, po rozmowie ze starym La Chamade. 

Niewiele się z tej rozmowy dowiedział; ale 
zmienił pogląd na całą sprawę i jednooześnie obudzi-
ły Bię w nim pewne podejrzenia. . ' 

Naleganie starego, by zaniech:lł poszuklwama 
mordercy, musiały go naprowadzić na myśl, że La Cha
made wiedział coś o sprawcy mordu, i że nie bez p07 
wodu pragnął, by go nie odnaleziono nigdy.. • 

Ale co za powód? Piotr dowiódł ewoJego ah
bi a etare<70 la Chamade nie można byto podejrzy. , ., . 
wać o zabójstwo ani też o kradzieź gdyż dobra Opl-
nija starca ustaloną była w okolicy tak, iż Bawet 
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